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KURJER STANISŁAWOWSKi 


Gwarancje. 


Według ostatnich wiadomości, propozycje 
augielskie w sprawie paktu gwarancyjnego oświa- 
czające się jedynie za gwarancją przez Wielką 
Brytanję zachodnich granie Niemiec zostały 
przychylnie przyjęte przez Paryż. Sprawa wschod- 
nich granic niemieckich nie będzie poruszana 
w pakcie gwarancyjnym, który zresztą powołuje 
się na traktat wersalski. 

Nie naszą rzeczą wdawać się w wielką po- 
łitykę światową, ale z tego skromnego stanowi- 
ska, które zajmujemy, należy wypowiedzieć opi- 
nję społeczeństwa polskiego w tej sprawie. Za- 
pewne pakt gwarancyjny, któryby potęgą Wiel- 
kiej Brytanji zabezpieczał wschodnie granice 
Polski, byłby ze stanowiska naszego narodowego 
i państwowego bardzo pożądanym. Czy jednak 
formalne zapewnienia Anglji zmieniłoby cokol- 
wiek faktyczny stan na naszych granicach ? Chyba 
w świetle możliwości, A więc możliwem byłoby, 
że Niemcy czułyby się bardziej skrępowane 
w napadzie na nas, a więc możliwem byłoby, 
że chwilę napada odsunęłyby jeszcze na dałszą 
przyszłość i być może zaszłaby jeszcze jaka 
możliwość. Nie zgasłby jednak o Niemczech przez 
przyjęcie gwarancji ze strony Angli duch od- 
wetu, ani próby niemieckie do rewizji naszych 
granic zachodnich w drodze dyplomatycznych 
przetargów, 

Więc pakt gwarancyjny ze strony Anglji 
przez swoje nie dojście do skutku nie rozszerza 
jedynie kręgu możliwości w naszem państwowem 
życiu. Natomiast zapytać się należy, który rząd 
francuski odmówi nam swej pomocy w razie 
napadu Niemców na nasze terytorja bez nara- 
żenia Francji największą klęskę i czy Anglja 
nie pójdzie Francji ż pomocą, jeżeli Niemcy za- 
grożą Calais i Dunkierce? To jest rzeczywistość 
i tę rzeczywistość musimy brać w rachubę. 

Ażeby zaś ograniczyć możliwości, aby je 
sprowadzić do granic minimalnych pozostaje nam 
w stosunku do Francji zajmywać takie stano: 
wisko, abyśmy nie byli przedmiotem dyploma- 
tycznych targów. I tu zdziałać może wiele opi- 
nja publiczna, tu może dopomóc naród sobie. 
Przedewszystkiem zdobyć się na potęgę pań- 
stwową, udoskonałać machinę państwową i po: 
stawić w rozkwicie życie gospodarcze. Wycho- 
wać państwowo i ideowo naród polski, aby zro- 


Nasze lotnictwo. 


Przed kilka dniami pojawił się w „Słowie 
polskiem* ze wszech miar słuszny artykuł o na- 
szem lotnictwie. Nie chcąc powtarzać wywodów 
w artykule tym przytoczonych, ograniczę się 
tylko do podzielenia się z Szanownymi Czytel- 
nikami wrażeniami mojego pierwszego lotu, Przed 
dwoma tygodniami miałem rannym pociągiem 
odjechać ze Lwowa do Warszawy. Poprzedniego 
wieczoru powiada do mnie jeden znajomy: „I chce 
się panu przez 12 godzin smażyć w pociągu za- 


miast odbyć przyjemną trzygodzinną przejażdżkę: 


samolotem ?*. 


Ubierając się rano przypomniałem sobie tę 
uwagę i bez długiego namysłu podążyłem do 
hotelu Greorg'a. Kupiłem bilet, wsiadłem do sa- 
mochodowego omnibusa i znalazłem się na lot- 
nisku Janowskiem. Zapoznałem się z trzema to- 
warzyszami podróży. Każdy z nich tłumaczył 
mi, że przyjemniejsza jazda jest obok pilota, on 
jednak (każdy z innego powodu) musi sobie od- 
mówić tej przyjemności dzisiaj i pojedzie w ka- 
binie, Powód tych objaśnień niedługo poznałem. 
W kabinie gą 4 miejsca, jedno z nich jednak 
przeznaczone jest na pakunki, zatem czwartą 
osoba musi siedzieć obok pilota. Nie chcąc się 
moim towarzyszom wydać zbyt naiwnym rze- 
kłem: „Jakkolwiek wierzę panom, że tam na 
„górze jest przyjemniej, jednak nie dlatego re- 
zygnuję z jazdy w kabinie, a tylko dlategh, że 
lecąc po raz pierwszy muszę poznać wrażenia 
obu sposobów podróży, więc obojętnem mi jest, 
czy teraz, czy też z powrotem jechać obok „pi- 
lota“. 

Kwestja rozlokowania rozwiązana. Przyno- 
szą mi podbity futrem kostjum podobny do tego 
jaki ma u nas niedźwiedź w „Pajacach*, dają mi 
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zamiał wagę własnej państwości, jej cele i nie- 
bezpieczeństwa, które państwu własnemu zagra- 
żają. Przeprowadzić reformy społeczne, a w ogól- 
ności parcelację dóbr wielkiej własności na | 
Pomorzu w korytarzu gdańskim i na Górnym 
Slązku, aby Niemcy nie mogli mieć nadziei 
zniemczenia w przyszłości tych krajów. Unaro- 
dowić miasta polskie przez poparcie mieszezań- 
stwa polskiego, a w razie wojny będzie miało 


"pierwszorzędne znaczenie, 


A pozatem- szukać przyjaciół, mających 
wspólne cele obronne z nami. Przyjaciół, którzy, 
życząc Francji największej potęgi i rozkwitu, 


będą z drugiej strony z nami jako kontrabenci, 
mieli do naszej wielkiej sojuszniczki pewne 
wspólne z nami postulaty. A więc przedewszyst- 
kiem Czechosłowacja. Urzędowa polityka polska 
i czeska czynią wysiłki dla zbliżenia obydwóch 
narodów i jeżeli dotychezas pomiędzy dwoma 
bratnimi państwami nie zaistniał najściślejszy 
sojusz, to przyczyna tego nie leży po stronie 
nieumiejętności dyplomatycznej p. Skrzyńskiego, 
lecz w nastrojach mas narodowych. 

Czechów oddzieliła od nas polityka pol- 
skiego Koła we Wiedniu, oportunistyczna na 
ówozas i być możę nie bez wielkich zasług, lecz 
budząca zrozumiałe żale do nas ze strony Cze- 
chów. Nas od Czechów rodzielili, zdaje się nie- 
stety, sprytni i podstępni politycy wiedeńscy. 
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Listy warszawskie. 


Warszawa, 3. czerwca 1925.. 


Koncesje monopołowe. — Kwostja żydowska. — Jerychońskie trąbki w Sajmie. — Małe przesilenie rządowe. — Żądania 
P. P. $. — Powtyczne ewentualności. 


W ubiegłym tygodniu zapowiadałem już 
ostrą walkę, jaką na terenie sejmowym zamie- 
rzają stoczyć Zydzi z całą polską częścią Sejmu, 
która za wyjątkiem P. P. S. wypowiada się sta- 
nowczo przeciw znoszeniu rozporządzenia Prezy- 
denta Państwa o rewizji uprawnień do sprzedaży 
artykułów monopolowych. Motywy jakie kierują 
w tym wypadku tak znaczną i solidarną więk- 
szością stronnictw polskich podałem już poprzed- 
nio, obecnie zdać trzeba sprawy z dalszego prze- 
biegu tego ciekawego pojedynku politycznego. 

Odbył się ten pojedynek dziś w Sejmie 
wprawdzie bez krwi rozlewu (jak zresztą prze- 
ważnie dzisiejsze pojedynki a szczególnie poli- 
tyczne) ale za to wykazali posłowie żydowscy 
przy tej sposobności po raz pierwszy dużo tem- 
peramentu i bojowej agresywności, o którą trudno 
by ich było posądzić. Załatwienie tej sprawy od- 
włekano już parę razy ostatecznie zalazła się 
ona na dzisiejszym porządku dziennym Sejmu. 
Przed przystąpieniem do dyskusji posel Frostig 
imieniem Koła żydowskiego wniósł na odesłanie 
tej sprawy do komisji, a gdy wniosek ten jego 
przeważającą większością odrzucono i poseł Dr. 
Polakiewicz jako referent przystąpił do referowania 
wszczęły się krzyki, piski, trąbienie i bicie w pulty 


z trudnością włażę na wskazane miejsce, za mną 
wskakuje pilot i odlatujemy. 

- Ponieważ patrząc na dół choćby z wyso- 
kości drugiego piętra doznaję zawrotu głowy, 
a nawet nie mogę znieść widoku, gdy ktoś drugi 
wychyla się z okna lub bałkonu, przeto w oba- 
wie skutków patrzę wprost przed siebie. Ponie- 
waż samolot sunie po prostej linji, a motor po- 
woduje drganie i hałas zupełnie taki, jak cięża- 
rowy samochód nastawiony na pierwszą trans- 
misję, mam wrażenie, że samolot posuwa się 
w bardzo powolnem tempie nie po powietrzu 
lecz po drodze, Dla zwalczenia pewnej tremy, 
w każdym razie nie większej, jak przy występie 
ną scenie, wmawiam w siebie, że jedziemy po 
drodze. Po jakimś czasie ciekawość zrausza mnie 
spojrzeć na dalszy widnokrąg., Zegar wskazuje 
wzniesienie na 400 m. I rzecz dziwna, — nie 
doznaję ani zawrotu głowy, ani uczucia lęku. 
Wobec tego zaczynam śmielej spoglądać na bliż- 
sze kręgi, wreszcie patrzę wprost na dół (zegar 
wskazuje 1000 m). Najmniejszego zawrotu głowy 
nie doznaję, tak samo jakbym krajobraz oglądał | 
z bezpiecznego miejsca Rebrowacza albo Ho- 
werki. Niebo zaczyna się silnie chmarzyć. Chmury 


do uszu watę, czapkę pilota, W kostjumie tym 


obok nas przesłaniają nam widoki. Nie podoba 
się to naszemu pilotowi, więc wznosi się na wy- 
sokość 1500 m, i znajdujemy się pod lazurowem 
niebem w promieniach słońca, a na kilkadziesiąt 
metrów pod nami morze z chmur zasłania nam 
cały świat. Lecimy w prostej linji nie zmieniając 
kierunku od 9 tej do 1l-tej rano. 

Spojrzawszy na zegarek pilot nasz zaczyna 
się opuszczać, wchodzimy w chmurę, pod chmurą, 
nad nami zaćmione niebo, a pod nami o 300 m. 
Wilamów. Ləcimy ponad Wisłą coraz niżej i niżej, 
wieszcie o godz. 11 m. 15 dotykamy kołami 
ziemi w odległości 20 kroków od hangaru na 
lotnisku warszawskiem, Z powodu silnego pędu 


tak, że zupełnie nic nie można było słyszeć. Poza 
Kołem żydowskim cały Sejm wraz z innemi 
mniejszościami zachowywał zupełny spokój, to 
też Marszałek Rataj po raz pierwszy w polskim 
Sejmie postanowił złamać tę techniczną obstrukcję. 
Wśród ogłuszającego krzyku referent referował 
do ucha stenografistce a Marszałek po koiei 
wszystkich prawie posłów żydowskich przywoły- 
wał do porządku w tem kilkunastu z zapisaniem 
do protokołu, co pociąga za sobą znaczną karę 
pieniężną, Ostatecznie referent skończył swój 
referat mimo obstrukcji poczem obrady Sejmu 
na chwilę przerwano dla naradzenia się w kon- 
wencie Senjorów nad dalszem postępowaniem, 
Uradzono tam przegłosować wniosek żydowski, 
który zostanie z pewnaścią odrzucony a następnie 
Marszałek zgodzić się na oddanie pod głosowanie 
wniosku posła Moraczewskiego o odesłanie całej 
sprawy powtórnie do komisji. Naturalnie, że i 
ten wniosek upadnie. Sensację w Sejmie wywo- 
wołały rozrzucone podczas posiedzenia przez 
Związek inwalidów ulotki, w których 248 inwa- 
lidów-Zydów gorąco protestuje przeciw znoszeniu 
rozporządzenia i piętnuje ostro postępowanie 
Koła żydowskiego, jako skierowane przęciwko 
inwalidom żydowskim na korzyść bogaczy ży- 


powietrza mam cokolwiek zajętą głowę. Jadę do 
miasta, urządzam sobie półgodzinną drzemkę, 
oszołomienie ustępuje i jestem całkiem świeży 
i wypoczęty, 

W kilka dni później powracam z Warszawy 
do Lwowa w kajucie. Mam tylko jednego towa- 
rzysza pódróży, który i do Warszawy ze mną 
razem leciał, — bardzo sympatyczny młody 
współpracownik „Gazety Porannej". Kajuta bar- 
dzo wygodnie urządzona zupełnie w ten sposób, 
jak kareta samochodowa, wygodne siedzenie, 
okna urządzone do otwierania. Drżenie motoru 
i hałas bez porównania mniejszy tak, że można 
swobodnie rozmawiać lub czytać. Pędu powietrza 
naturalnie nia odczuwa się wcale. Natomiast od- 
czuwa się tu także lękkie kołysanie, którego ja- 
dąc obok pilota, nie odczuwa się wcale. Koły- 
sanie to jednak jest tak minimalne, że zauważyć 
je można jedynie, patrząc na skrzydła. Z War- 
szawy lecieliśmy prawie cały czas na wysokości 
600 m. — najwyższe wzaiesienie było 800 m. 
Lecieliśmy poniżej chmur, niebo było dość jasne, _{ 
więc przez całą drogę oglądaliśmy rozległe wi- 
doki. Lot trwał od godziny 9-tej do 12 tej. 

Po odbyciu tak miłej podróży, zastanowi: 
łem się, co właściwie jest powodem, że ruch 
lotniczy jest tek słaby? Sądzę, że pierwszym 
powodem jest brak dostatecznej reklamy. Podróż 
wygodna, bezpieczna i tania. Zwykły bilet równa 
się opłacie I. kl. pociągu pospiasznego. Jako 
członek ligi powietrznej, którym każdy być może 
płacąc wkładkę 50 gr. miesięcznie płaci się o 400/, 
mniej, co równa się biletowi II kl. pociągu po- 
spiesznego. Urzędnicy państwowi mają 50%, 
zniżkę. Kto raz spróbuje, ten na pawno inaczej 
podróżowaó nie będzie, Rozchodzi sie więc tylko 
o to, aby się zdecydował na pierwszy lot, tak, 
jak to nasze prababki przez 10 lat się namy- 
ślały zanim zdecydowały się pojechać koleją 
żelazną. 
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Czarodziejska pasty Erdal władza 
Błysk wywołując 
W zachwyt nas wprowadza. 


dowskich. W chwili gdy to piszę trwa jeszcze 
dyskusja nad roznamiętniającą umysły sprawą — 
o wyniku jej doniosą dzienniki, Sprawa cała 
mocno jest nie na rękę tak Rządowi jak i kieru- 
jącym polityką żydowską rozważniejszym polity- 
kom Z rozmowy z Dr. Reichem, prezesem Koła 
żyd., który pomawiany jest przez skrajne żywioły 
w Kole żyd. o polonofilizm, dowiedziałem się, 
że sprawa aczkolwiek dla żydów winna niepo- 
trzebnie rozbić może zupełnie pertraktacje, jakie 
on przy współudziale p. Liuciena Wolffa prowadzi 
obecnie z Rządem a które mają być już daleko 
zaawansowane, Przypuszczam jednak że roko- 
wanią całkiem się nie rozbiją, bo na pomyślnym 
ich załatwieniu więcej zależy Zydom jak Rządowi. 


Każdy człowiek mając zrobić coś niebywa- 
łego potrzebuje jakiegoś bodźca. Zidaniem mojem 
najlepszym bodźcem jest interes, Należałoby za- 
tem żeglugę powietrzną tak urządzić, aby żaden 
środek komunikacyjny nie wytrzymał z nią kon- 
kurencji. A więc np. ze Lwowa do Warszawy 
odlot o godz. 6 min. 30 rano, tak, by o 10 rano 
można było w Warszawie załatwiać swoje inte- 
resy. Odlot z Warszawy do Lwowa o godz. 16 
W ten sposób możnaby w Warszawie załatwić 
swoje sprawy w przeciągu 12 godzin. W porze 
zimowej odlot należałoby urządzić z brzaskiem 
dnia, powrót w ten sposób, aby wylądować przed 
zmierzchem. Pożądanemby również bylo, aby sa: 
mochód, dowożący we Lwowie pasażerów od 
hotelu George'a na lotnisko zostął wymieniony, 
gdyż obecny ma wygląd deliżansu kursującego do 
Synowódzka. Pożądanem |by również było, aby 
zarząd warszawski postarał się o to, aby w po- 
rach lądowania samolotów pasażerskich, były 
bodaj dwie dorożki samochodowe. . 

W najbliższych dnach uruchomioną będzie 
linia powietrzna Warszawa-Paryż. Odjazd o 12-ej, 
przylatuje do Pragi o 16 tej — w Pradze się 
nocuje. Rano leci się na objad do lnsbruka po 
południu do Paryża. Podróż kosztuje 200 zł, 
Rozmawiając z wielu osobami w Warszawie na 
ten temat, dowiedziałem się, że prawdziwie silna 
frekwencja jest tylko na linji Paryż-Londyn. 
Na lotnisku stoi 12 osobowy samolot, gdy 12-ta 
osoba wsiądzie, wskakuje pilot i odlatuje, Na 
jego miejsce zaraz zajeżdża następny samolot 
i tak co kilkanaście minut odlatują. 

Wprawdzie zdarzają się i w żegludze po- 
wietrznej nieszczęśliwe wypadki, ale jest ich 
stosunkowo dziesięćkroć mniej niż na kolejach, 
W każdym razie przed złodziejami i opryszkami 
w samolocie niema najmniejszej obawy. 

A E. Bukowski. 


KURJER STANISŁAWOWSKI 


Jak to porozumienie ma wyglądać nie wiadomo — 
bo rokowania idą ściśle poufnie — ale w swoim 
czasie musi je ratyfikować także i społeczeństwo 
polskie i wtedy czas będzie o tem obszernie po- 
mówić. 

Sprawa żydowska względnie koncesyj i 
świsty i trąbki żydowskie całkiem przygłuszyły 
inną nie mniej ważną sprawę, która zdawało się 
zajmie w tym tygodniu zupełnie uwagę Sejmu. 
Chodzi mianowicie o częściową rekonstrukcję 
Rządu z powodu dymisji posła Thugutta. Małe 
to przesilenie powiększył jemu bardzo nieodpo- 
wiedni, nazwijmy to delikatnie wywiad dzienni- 
karski posła Thugutta, który po ustąpieniu 
z Rządu i łamiąc, obowiązującą go i po ustą- 
pieniu tajemnicę urzędowa nazwał robotę Rządu 
prowokacyjną, protekcyjną i eksterminacyjną 
wobec mniejszości narodowych. Już to p. Thu- 
gutt nie może się wyleczyć ze swojej nieobli- 
czalności politycznej a wywiadem tym chciał 
zrehabilitować wobec lewicy swą bezczynność 
w gabinecie. Obecnie sprawa przesilenia stoi 
w ten sposób, Że socjaliści żądają teki spraw 
wewnętrznych wzgl. wicepremjerowstwa dla swego 
sympatyką prof. Makowskiego, na co prawica i 
centrum absolutnie zgodzić się nie chcą. Rządu 
p. Wł. Grabskiego względnie Jego samego w o- 
becnej sytuacji gzspodarczej walić nie można, 
bo nie wiedzieć ktoby miał przyjść lepszy na to 
miejsce, dlatego też gdyby lewica a właściwie 
socjaliści, bo oni jedynie przedstawiają pewną 
siłę na lewicy, nie chcieli odstąpić od swego 
żądania to prawica raczej skłonną będzie zgo- 
dzić się na ustąpienie z Rządu posła St. Grab- 
skiego dla utrzymania równowagi politycznej 
(poszedł Thugatt nie idzie St. Grabski) aniżeli 
miałaby dać swe placet na nowe eksperymenty 
tym razem prof. Makowskiego zwłaszcza w poli- 
tyce kresowej, 

Jak się to przesilenie rozwiąże i jak za- 
łatwi pokażą najbliższe dni, 

Sądzić jednak należy, że socjaliści zgodzą 
się na tekę sprawiedliwości dla prof. Makow 
skiego względnie na tekę kolei po ministrze 
Tyszce, którego i tak większość stronnictw ma 
mocno na „wątrobie* (że się niepolitycznie prażą* 
i w ten sposób zlikwidują tarcia na tle obrady 
tak i wpływów w gabinecie. N. N. 


MÓWNICA PUBLICZNA. 


Audiatur et altera pars. 


O „Teafrze pobularnym* słów kilkoro. 

Otrzymujemy następujące pismo ; 

Kiedy wyczytałem w „Kurjerze Stanisła- 
wowskim* radosną wiadomość o powstaniu no- 
wego teatru, wyznam szczerze, że z początku 
porwał mnie „śmiech pusty, a potem litość 
i trwoga“. Jak to, więc kiedy jeden stały teatr 
im. hr. Fredry bokami robi, zaledwie mogąc 
związać koniec z końcem, beznadziejnie walcząc 
z obojętnością publiczności i z niedbalstwem 
władz, które bezczynnie patrzą na przejezdnych 
wydrwigroszów ze szkodą miejscowego teatru 
reklamą wyciągających z kieszeni publiczności 
pieniądze, nie dając w zamian literalnie nie; 
kiedy Tow. im. Moniuszki uważa za konieczne 
zawiesić czynności opery, kiedy prócz tego jest 
kilka trup amatorskich heroicznie ośmieszających 
się parodjami przedstawień, powstaje jeszcze je- 
den teatr, oczywiście z niedobitków tych wszyst- 
kich złożony. Dla kogo i poco? Na to reklama 
w „Murjerze* daje wyczerpującą odpowiedź: 
będzie miał charakter oświatowy i rozrywkowy, 
a przeznaczony będzie dla szerokich warstw u: 
boższej ludności i uwzględniać będzie młodzież 
szkolną i wojsko. A jakież inne cele i zakres 
ma teatr im. hr, Fredry? Przecież te same! 
Czy spełnia je źle? Dotąd tak, ale to właśnie 
jest winą tychże inicjatorów teatru popularnego 
(o ile mnie o ich osobach fałszywie nie poinfor- 
mowano) z drugiej zaś strony winę ponosi pu- 
bliczność, unikając teatru, i przez to konsekwen- 
taie, powodując obniżanie się jego poziomu. Jeśli 
jednak istnieje potrzeba stworzenia takiej sceny, 
to droga do tego nie prowadzi przez rozbijanie 
istniejących towarzystw, ażeby z gruzów ich 
nowy teatr utworzyć; reforma i konsolidacja 
istniejących i skupienie publiczności w jednem 
ognisku kulturalnem są w aaszych stosunkach 
kresowych jedynymi sposobami odbudowy Życia 
kultury teatralnej. Jasnem jest, że na czele sta- 


o nn w eaaa 


3: 


nąć muszą ludzie gruntownie fachowo wykształ- 
ceni i pod względem tak narodowym jak i etycz- 
nym bez zarzutu, a mający sporą dozę zaparcia 
się, gorliwości i wytrwałości, aby pośród tej 
istotnie ciężkiej pracy nie ustali. Jeśli więc sza- 
nowni inicjatorowie czują się na siłach, w teatrze 
hr. Fedry znajdą zawsze wdzięczne pole do 
pracy i zespół ożywiony rzadko istotnie spoty- 
kanym zapałem do bezinteresownej pracy w imię 
ideałów, w przeciwnym razie mogą być pewni, 
że społeczeństwo ich destrukcyjnym zakusom 
rozdrabniania sił i rozbijania już istniejących 
zdobyczy energicznie przeciwstawić się i kres 
położyć potrafi. Nie mniej gorący apel skiero- 
wać potrzeba do Tow. im. Moniuszki, które ja: 
koby ma zamiar na wieczne czasy zaniechać 
prowadzenia opery. Byłoby to grzechem, a na- 
wet zbrodnią wobec polskiego społeczeństwa, 
gdyż inaczej określić nie można marnowania 
takiej zdobyczy kulturalnej kilku pokoleń, jaką 
jest opera. Nie przeczę, Że doświadczenie ostat- 
nich czasów mogły nie jednego zniechęcić, ale 
publiczną jest tajemnicą, że powodem niepowo- 
dzeń jest miedołęstwo kierownictwa. Niezrozu- 
miałem jest kurczowe trzymanie się osób, które 
wykazały swą nieudolnością, że nie dorastają 
poziomowi zajmowanych stanowisk, raczej więc 
należy zmienić kierowników, ale pod żadnym 
warunkiem nie wolno zamykać opery. Jeśli opera 
mogła istnieć przed wojną bez poparcią z góry, 
tem łatwiej może istnieć teraz, gdy oto poparcie 
nie tak trudno, ale potrzeba, aby ogół członków 
ujął raz w dłoń „żelazną miotłą* i sanację towarzy- 
stwa przeprowadził. Alfa. 


Studjum pracy społecz - oświatowej. 


Od nowego roku akad. powstaje przy Wy- 
dziale Pedagogicznym Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej kurs ala nauczycieli dorosłych i młodzieży 
pracującej, dla organizatorów życia kulturalnego, 
instruktorów oświatowych, spółdzielczych, facho- 
wych, samorządowych, pracowników opieki spo- 
łecznej, oraz dla bibljotekarzy bibljotek po- 
wszechnych, Studjum obejmuja wykłady i semi- 
narja zarówno z podstawowych zagadnień nau- 
kowych (nauk społecznych, psychołogji, peda- 
gogiki), jak i techniki pracy organizacyjnej i o- 
światowej, oraz ćwiczenia praktyczne, zwiedza- 
nia, wycieczki. Uczestnicy będą korzystali z ży- 
wych warsztatów pracy oświatowej dzięki współ- 
działaniu z Wolną Wszechnicą Polską, Biura 
Zjazdów Namorządu Ziemskiego, Centralnego 
Biura Kursów dla Dorosłych, Działu Oświaty 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych, Wydziału 
Wychowawczego Związku Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców i Związku Bibljotekarzy Polskich, 
Słachaczem zwyczajnym Studjum może zostać 
osoba, która odpowiada następującym warunkom: 
a) wykształcenie Średnie, uznane za wystarcza- 
jące dla rzeczywistych słuchaczy W. W. P., b) 
wyrobienie umysłowe więcej niż średnie, wyka: 
zane stadjami w szkole wyższej, albo pracargó 
drukowanemi, albo kolokwjum  wstępnem, ad 
roczną praktyką oświatową. Kilkunastu słucha- 
czy będzie mogło otrzymać stypendja całkowite 
lub częściowe (uzupełniające stypendja samorzą- 
dów lub instytucji). Studjam będzie posiadało 
bursę o pokoikach 3-osobowych. Zapisy przyj- 
muje Sskretarjat Wolnej Wszechnicy Polskiej 
(Warszawa, Śniadeckich 8) od dnia 10. czerwca 
1925 roku. 


Notatki artystyczno-literackie. 


„Biblioteka Domu Polskiego“. Pod tym tytułem istnieje 
w Warszawie dziesięciodniowe wydawnictwo ksiażkowe, 
które po bajecznie niskiej cenie zaopatruje swych abonentów 
w wyborową lekturę pióra najlepszych naszych pisarzy. Po- 
przednio już ukazały się dzieła: J. I. Kraszewskiego „Pa- 
miętnik Mroczka“. W. Kosiakiewicza „Nasz, Mały“. M. Ro- 
dziewiczówny „Ryngrafć i „Złota Dola“. A. Ossendowskiego 
„Po szerokim świecie“. H. Rzewuskiego „Z pamiętników 
Soplicy* i Wołody Skiby „Nad poziomy*- Ostatnio nadesłane 
nam tomiki (11 i 12) przynoszą: M. Smolarskiego „Białe 
Moce* i Andrzeja Straga „Ich Syn*. Pierwsza z nich jest 
to bardzo żywo i barwnie napisana powieść na tle życia 
korsarzy polskich z czasów organizowania floty polskiej na 
Bałtyku za Zygmunta Augusta. Andrzej Strag podaje nam 
trzy nowele, do których tematu zaczerpnął z czasów powsta- 
nia w r. 1863. Każda książka wydana na dobrym drukowym 
papierze, u kolorowej okładce z grubego sztywnego kartonu, 
a kosztuja w prenumeracie tylko czterdzieście groszy. 
W prenumeracie za 9 tomów — 3 zł. 60 gr. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Z żałobnej karty. W niedzielę na miejsco: 
wym cmentarzu złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. Heleny z Dobrowolskich Hendry- 
chowskiej, małżonki dra Stanisława Hendrychow- 
skiego. Przedwczesny zgon śp. Heleny wywołał 
w mieście powszechny żal, gdyż śp. Zmarła, 
kobieta niepospolitych zalet charakteru, cieszyła 
się ogólną sympatją i szacunkiem. Wymownym 
wyrazem żalu i współczucia był tłumny udział 
publiczności w oddaniu śp. Zmarłej ostatniej 
posługi. Cześć Jej pamięci! 


Z Tow. Młodzież Polska. Ostatni, czwartkowy, 
wykład zgromadził bardzo licznych słuchaczów. 
Mówił red. Henryk Cepnik na temat: „Rozwój 
teatru w Polsce*. Prelegent w całogodzinnym 
wykładzie przedstawił najważniejsze etapy z hi- 
storji teatru i dramatu w Polsce, podał przytem 
kilka ciekawych, a nieznanych szczegółów o po- 
czątkach widowisk teatralnych w Stanisławowie 
w XVIII. wieku, a zakończył ogólnemi uwagami 
e znaczeniu i zadaniach teatru, akcentując szcze- 
gólnie jego obowiązki wobec kultury narodowej. 
Wykład, nacechowany ogromną erudycją i dający 
doskonały pogląd na rozwój teatru u nas, nagro- 
dziło audytorjum gorącymi oklaskami. W następny 
czwartek, z powodu święta, nie będzie wykładu, 
aż dopiero w dniu 18 bm., a wygłosi go p. 
Zdzisław Teichman, który odczyta nowelę p. t. 
„Dżuma“, do której treści zaczerpnął z historji 
Stanisławowa. Będzie to ostatni wykład przed 
wakacjami, 


Polskie Towarzystwo Prawników zawiadamia 
P. T. Członków, że we środę 10 czerwca 1925 
o godz. 6 wieczorem w sali Kasyna polskiego, 
odbędzie się pogadanka prawnicza z referatem 


p. prok. Weissa p. t. „Projekt polskiej proce- 
dury karnej“, 
Kurs dia nauczycieli szkóf dokształcających 


przemysłowych i handlowych. Ze względu na 
brak kwalifikowanych sił nauczycielskich dla 
szkół dokształcających, Zarząd Główny Zw. Pol. 
Naucz. Szk. Pow. urządza w Krakowie kurs od 
dnia 6 lipca do dnia 15 sierpnia 1925, na który 
mogą być przyjęci nauczyciele i nauczycielki 
z całej Polski. Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela za nadesłaniem znaczka pocztowego, 
Komisja Zarządu Głównego, Kraków, Rynek 
525.17 p. 


Wspaniałą wycieczkę połączoną z lestynem 
w uroczym lesie w Pawełczu, obok stacji kole. 
jowej, urządza w niedzielę dnia 7 VI. b. r. Pol. 
Tow. Gimn. Sokół Stanisławów II. Górka na 
cele urządzenia własnego boiska sportowego. 
Odjazd ze Stanisławowa o godz. 13:46 powrót 
20:06 lub później. Przepiękna okolica, nadzwy- 
czajne starania ruchliwego Komitetu, doborowy 
bufet i pełna orkiestra, bardzo bogaty program 
przy niezwykle niskich cenach, zapewniają nader 
milą i niezapomnianą zabawę. 


Pobór wojskowy mężczyzn: urodz. w r. 1904 od- 
będzie się w bieżącym roku w Stanisławowie, 
w czasie od 19. do 30. czerwca, w lokalu b. 
Urzędu gminnego Knihinin Miasto, przy ulicy 
Prezydenta Wojciechowskiego (obok cerkwi, obec- 
nie lokal urzędowy Ekspozytury I. Magistratu) 
każdorazowo od godziny 8 rano. Oprócz ob- 
wieszczeń publicznych wzywających do poboru 
doręcza obecnie Magistrat popisowym imienne 
karty powołania. Szczegóły dotyczące poboru po 
damy dla braku miejsca w następnym numerze. 


Sprawozdanie ze zbiórki na cele T. S. L. w dniu 
3-Maja. Sprzedaż nalepek i zbiórka uliczna w tym 
roku pomimo niesprzyjających warunków atmo- 
sferycznych, dzięki ofiarności społeczeństwa i nie- 
strudzonej gorliwości Pań przyniosła bardzo po- 
kaźny dochód. Zestawienie: Kwota zebrana 
5276 zł. 87 gr., wydatki 121 zł. 80 gr., Zarzą- 
dowi Głównemu we Lwowie wysłano 1022'— zł, 
Czysty dochód 4133 zł. 7 gr. Wydział T. S. L. 
poczuwa się do miłego obowiązku złożenia ser- 
decznego podziekowania JWPanu Wojewodzie 
des Loges za przyczynienie się swym wpływem 
do powodzenia akcji zbiórkowej, oraz wszystkim, 
którzy ofiarnie dali swój trud i pracę. Przyspo- 
rzenie funduszów dla T. S. L. do prowadzenia 
dalszej akcji oświatowej w naszym powiecie niech 
będzie dla nich dostateczną podzięką. Tegoroczna 
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zbiórka jest dowodem wysokiego poczucia obo- 
wiązków narodowych naszego społeczeństwa a T, 
S. L. żywi niepłonną nadzieję, że praca zbiór- 
kowa, która jeszcze w tym roku polegała na 
dobrych .chęciach i ofiarności jednostek, stanie 
się w przyszłym roku wyrazem obowiązku naro- 
dowego wszystkich obywateli miasta, 
Wydział T. $. L. 


Ruch wkładek oszczędności za miesiąc maj 
w tut. Kasie Oszczędności był następujący: Stan 
wkładek z dn. 1 maja 1925 wynosił 461.855:81 zł, 
w ciągu miesiąca maja przybyło 69.775'18 - zł, 
wyjęto 50.836:27 zł, czyli stan wkładek z dniem 
1 czerwca wynosi 480.79472 zł., z czego wi- 
doczny jest stały wzrost wkładek w tut. Kasie 
Oszczędności, która przyjmuje wkładki za 12%, 
rocznóm oprocentowaniem. 


Na ogólne żądanie dnia 10 czerwca o godz. 
5 popoł. w sali Tow. Moniuszki odbędzie się po 
raz drugi przedstawienie dziecinne „Dzieci dla 
dzieci* z następującym programem: „Prawdziwa 
bajka, Nieszczęście Fruzi, Patrz Kościuszko na 
nas z nieba“, Dochód przeznaczony na rzecz 
Bursy żeńskiej. 


Sekcja wycieczkowa Ogniska naucz. w Stanisła- 
wowie komunikuje: dnia 1 czerwca b. r. urządzono 
wycieczkę do Lubiżni — liczba uczestników 30 — 
czar przyrody porywający — nastrój towarzyski 
serdeczny. -Wycieczkę prowadził kol. p. Androw- 
ski, prezes Ogniska z Nadwórnej, rolę serdecznego 
i zapobiegliwego gospodarza pełnił kol. dyrektor 
Mykietiuk z Delatyna wraz z rodziną, — Dnia 
7. czerwca b. r. wycieczka na Chomiak — wy- 
jazd indywidualny o 645 — zbiórka stacja kol. 
Tatarów. Miejsce odpoczynku szczyt Chomiaka 
ewent. szkoła Tatarów gdzie herbatka. Żywność 
na cały dzień zabrać. Przyjazd najpóżniej 930 
(21:30), — Dnia 14 czerwca b. r. (niedziela) 
wycieczka do Bitkowa, przy ewent użyciu auto: 
busów z Nadwórnej, Wyjazd zbiorowy ze stacji 
Stanisławów, o godz. 8 wyjazd z Nadwórnej 
autobusami do Bitkowa. Oprowadzeniem i obja- 
śnieniem w Bitkowie zajmie się uproszony fa- 
chowiec. Miejsce wypoczynku szkoła Bitków, 
O ile czasu i sił starczy, zwiedzi się Skyt Ma- 
niawski. Z drugiej tej wycieczki wspólne zdjęcie 
fotograficzne. Bilet kolejowy do Nadwórny, tam 
i z powrotem HI. kl. 1 zł. 65 gr., wóz kolejowy 
osobny. Żywność na cały dzień, Powrót godz. 
21:30. Celem zamówienia autobusów i obliczenia 
ścisłego miejsc — bilety autobusowe w cenie 
1 zł. zakupić można do dnia 10 czerwca b. r. 
(środa włącznie) w księgarni WP. Jasielskiego 
i handlu WP. Bonikowskiej. Późniejsze zgłosze- 
nia nie będą uwzględnione. Zbiórka na stacji 
1:40 w dniu wycieczki. 


W sprawie opłat od rowerów. Sportowe sfery 
naszego miasta użalają się na zbyt wysokie 
opłaty, którym podlegają rowery. Prócz bowiem 
podatku gminnego w kwocie 10 zł, każdy cy- 
klista ma opłacić należytość za legitymację 50 gr., 
należytość stemplową 2 zł. a wreszcie należy: 
tość za oględziny roweru i za tabliczkę z nume- 
rem 2:50 zl, ogółem 15 zł. na jeden sezon. Czy 
nie jest to w rzeczywistości za wysoka kwota 
za opłatę roweru, tego powszechnego praktycz- 
nego i przyjemnego środka komunikacyjnego. 
We Lwowie opłata od roweru w bieżącym roku 
wynosi w całości 2 zł. 


Zwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa Teatr. 
im. Aleksandra hr. Fredry w Stanisławowie, odbędzie 
się dnia 15 czerwca 1925 r. o godz. 16 w sali 
prób — gmach Tow. muz. im. Moniuszki. Po- 
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostat- 
niego Walnego Zebrania. 2. Sprawozdanie ra- 
chunkowe Zarządu. 3, Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej. 4. Zmiana statutu. 5. Wybór Wy- 
działu. 6. Wnioski i interpelacje. W razie braku 
kompletu członków, przewidzianego statutem, 
odbędzie się drugie Walne Zebranie o godzinie 
17 bez względu na ilość członków. 


Walne Zgromadzenie członków Polskiej Bursy 
rękodzielniczej, odbędzie się dnia 12 czerwca 
1925 (piątek) o godz. 6'30 a w razie braku 
kompletu o godz. 7 wieczorem z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z poprzedniego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
z czynności Wydziału za rok 1924. 38. Sprawo- 
zdanie rachunkowe za rok 1924. 4. Sprawozdanie 
Komisji rewizyjnej. 5, Wybór Wydziału i Komisji 
rewizyjnej. 6. Wnioski i interpelacje członków, 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Członków 
Związku Oficerów Rezerwy odbędzie się dnia 
15, czerwca br., t. j. w poniedziałek o godz, 6-tej 
wiecz. w sali Kasyna Policji Państwowej przy 
ul. Kamińskiego z następującym programem : 
1. Odczytanie protokołu, 2. Sprawozdanie Komi- 
tetu Organizacyjnego. 3. Sprawa zmiany statutu. 
4. Wybór nowego Zarządu „Koła“. 5, Wnioski 
i interpelacje. 

Zbiórka uliczna na budowę kościoła i ochronki 
rzym.-kat. w Stanisławowie (Górce) odbędzie się 
dnia 7 czerwca b. r. Komitet zwraca się z go- 
rącą prośbą do tutejszego Społeczeństwa, by 
przyczyniło się do zasilenia funduszu na powyż- 
szą budowę, 


Ofiara długów. Dnia 27 maja powiesił się 
w własnem mieszkaniu przy ul. Zielonej L. 6 
(Belweder) Leizor Selzer, kupiec, lat 46. Jak 
stwierdzono, przyczyną rozpaczliwego kroku był 
fatalny stan majątkowy denata, skutkiem czego 
ogłosił niewypłacalność. 


Cyrk w Stanisławowie cieszy się olbrzymiem 
powodzeniem wśród szerokich sfer publiczności. 
Imponująca budowa, doskonałe elektryczne oświe- 
tlenie i wygodne miejsca, zapewniają ze strony 
technicznej europejską rozrywkę. Znakomita tre- 
sura koni, prowadzona przez sympatycznego 
Czesia Mroczkowskiego, który zdołał już podbić 
wiele serc niewieścich na widowni, produkcje 
mnemotechniczne p-ny Ricardy, niezrównanie 
precyzyjny popis na rowerach a w szczególności 
igrzyska zapaśnicze jako prawdziwie sportowe 
zawody, dopełniają całości. Tłumnie gromadząca 
się publiczność ma prawdziwą rozrywkę i zawsze 
dobrze ubawiona opuszcza budynek cyrkowy. 
Dyrekcja w najbliższych dniach wystąpi z no- 
wym atrakcyjnym programem, który poza zapa- 
sami, będzie posiadał senzacyjne produkcje cyr- 
kowe z dziedziny ekwilibrystyki, gimnastyki 
i tresury zwierząt. 


DATKI. 


P. Ludwik Dubieki złożył 5 zł, 14 maja 
na dzwony w Hostowie, które przez przeoczenie 
nie zostało ogłoszone. 


NADESŁANE 


(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada). 


Dr. Leon Feil 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
LECZENIE LAMPĄ KWARCOWĄ. 


Szczepienie przeciw ozpie świeżą krowianką. 


ul. Karpińskiego l. 18. (dom p. Rudera). 
Wila w Tatarowie 3.300 gy 


eg okolona lasem, gó- 
rami i rzeką przy głównym gościńcu położona 
o piętnastu, ubikacjach kompletnie urządzona za- 
raz na cały sezon do wynajęcia. Bliższa wiado- 
mość u adwokata Dr. Bibringa w Stanisławowie. 


Kiarownik i przykrawacz przez lat 25 firmy 
Wł. Dąbrowskiege ma zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, że z d. 2. czerwca 1925 


otworzył pracownię obuwia 


pod firmą 


F. (ichoński i St. Popowicz 


przy ulicy Sapieżyńskiej |. 26 | 
Przyjmujemy zamówienia na nową robotę, 


oraz naprawę zużytych bucików po nader 
przystępnych cenach. 


Z poważaniem 


Nr 254. 


-Z Polskiego Związku Kolejowców 


(Komunikaty P, Z. K.) 
Walne Zebranie. 

Dnia 81. maja 1925 r. o godz. 10 odbyło 
się w Haliczu w lokalu p. Pawłasia Walne Zgro- 
madzenie tamtejszego Koła P. Z. K. 

Zebraniu przewodniczył prezes p. inż. radca 
Hiigel, sekretarzował zaś p. Czerkawski — prócz 
tego przybyli na zebranie ze Stanisławowa pre- 
zes Okręgu p. inż. Łopuszański i sekretarz Bla- 
chaczek. Zebranie zagaił p. prezes Koła inż. Hügel 
zdając równocześnie sprawozdanie z działalności 
Koła za rok ubiegły. Jako godny naśladowania 
przykład podkreślić należy zapowiedź utworzenia 
przy Kole kasy pożyczkowej z początkowym ka- 
pitałem zakładowym około 1000 zł. złożonym 
przez poszczególnych członków Koła, Następnie 
zabrał głos p. prezes Łopuszański, który w tre- 
ściwem przemówieniu zdał sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności Okręgu, apelując do 
zebranych w kierunku dalszej owocnej pracy 
około rozwoju Polskiego Związku Kolejowców. 
Kończąc swe przemówienie wskazał, ze względu 
na mający nastąpić wybór nowego Zarządu Koła, 
na ważność doboru ludzi, którzyby swoją nieza- 
łeźnością, stałością zasad i uczciwością dawali 
pełną gwarancję obrony słusznych praw i postu- 
latów członków Koła. 

Tu zarządził przewodniczący Koła p. Hiigel 
10 minutową przerwę celem naradzenia się człon- 
ków nad wyborem nowego Zarządu, w skład któ- 
rego w czasie głosowania jednogłośnie zostali 
przyjęci pp.: Żebrowski przewodniczący, Stró- 
mich zast. przew., jako wydziałowi: inż. Hiigel, 
Markiewicz, Ka*amaj, Kłakowicz, Ostrowski, Kar- 
tung, Ojasek Jan, Zehaluk, Czerkawski, Florczak, 
Setnicki Jozef, Buczma Michał, Chudobiak, Bo- 
rowicz. W skład komisji rew.: lekowicz, Firma- 
niuk i Strómich Jerzy. Jako delegaci na Zjazd 
Okręgowy ' pp. Zebrowski i Markiewicz — na 
zjazd Ogólny p. Zebrowski. 

Po skończonych wyborach p. Zebrowski 
objąwszy przewodnictwo Zgromadzenia podzięko- 
wał zebranym za wybór, przyrzekając wytężenia 
wszystkich swoich sił w kierunku dalszego roz- 
woju Koła. Przyszłą działalność nowo obranego 
Zarządu ułatwił fakt wynajęcia dla Koła lokalu 
związkowego, za co zebrani wyrazili ustępują- 
cemu Zarządowi gorące podziękowanie. Po udzie- 
łeniu odpowiedzi na interpelacje poszczególnych 
członków przez reprezentantów Zarządu Okręgo. 
wego zgromadzenie zakończono o godz. 12:30 


Okręgowy Zjazd Delegatów. 
Przypomina się delegatom wszystkich Kół 
Okręgu stanisławowskiego, iż Okręgowy Zjazd 
delegatów odbędzie się w niedzielę dnia 7-go 
czerwca b. r. o godzinie 10 min. 30 w lokalu 
P. Z. K. przy ul. Kilińskiego 1. 38. Liczny udział 
jest wskazany. 


Ogólny Zjazd delegatów. 

Na posiedzeniu Zarządu Głównego dnia 
14 maja b, r. ustalono datę Ogólnego Zjazdu 
dalegatów we Lwowie na dzień 28, 29 i 50 
czerwca 1925 r. Komunikując powyższe, prosimy 
wszystkie Koła o jaknajwcześniejsze nadsyłanie 
wniosków pod adresem Zarządu Ozręgowego, 
który następnie skieruje jə do Zarządu Głów- 
nego celem przedłożenia Zjazdowi. Nadmienia 
się przytem, że poszczególni członkowie mają 
prawo też wnosić swe wnioski, jednak przez 
Koła do których są przynależni. Ostateczny ter- 
min wnoszenia wniosków upływa z dniem 15 
czerwca b. r. 

Varia. 

Na pismo P. Z. K, z dnia 15 kwietnia b, r. 
donosi Ministestwo Kolei co następuje: 1. Roz- 
porządzeniem Ministra Kolei z dnia 3 lutego b. r. 
polecono Dyrekcjom wydać zaległe umandauro- 
wanie na podstawie dawnych przepisów. 2, Roz- 


mz i ZE O TO OC ZY OOO ZZ WA A Z O AAA ZA ANAL O e TE A a ZE Z AZ EEE O a w w 


KURJER STANISŁAWOWSKI 


Mączka mleczna iest najodpowiedniej-€ 
szym pokarmem Gla niemowiąt oraz dia 


osób dorosłych chorych na żałądek ire. 


Renwalescentów. 


porządzeniem Ministra Kolei z dnia 31 marca 
r. przyznano między innemi, wszystkim kon- 
uktorom prawo do otrzymywania prócz pełnego 
umundurowania t. j. czapek, bluz, spodni i płasz- 
czy także i krytych kożuchów. 3. Ministertwo 
Kolei narazie uważa za wskazane zmieniać obec- 
nego systemu wynagradzania drużyn konduktor- 
skich godzinowo kilometrowego jedynie na goe 
dzinowe. 


ep 


Czyny nie słowa. 


Zarząd Koła Miejscowego Kołomyja, na 
którego czele stoi naczelnik Urzędu ruchu p. 
Heller złożył do rąk naszych kwotę 100 zł, 
przeznaczając ją na budowę domu związkowego 
w Stanisławowie. Podobnie też postąpił kierow- 
nik Warsztatów Głównych w Stanisławowie p. 
Józef Aschenbrenner, przeznaczając na ten sam 
cel ze swych szczupłych poborów kwotę 50 zł. 
Naprawdę daje się zauważyć ogromne zrozu- 
mienie wspólnych interesów, za co tą drogą 
Zarząd Okręgowy składa serdeczne podzięko- 
wanie, 


Pamiętajmy obudowie 
= Własnego domu! -- 


Z Ziemi stanisławowskiej. 


Delatyn. (Wycieczka nauczycielska) Wy- 
cieczka, którą urządziło Ognisko nadwórniańskie 
pod przewodnictwem prezesa p. Józefa Androw- 
skiego do Lubiżni dnia 24. maja należeć będzie 
do najmilszych wspomnień jej uczestników, albo- 
wiem, począwszy od pogody bajecznej, a skoń- 
czywszy na organizacji i zabawach, wszystko 
było idealne! To też serdeczny nastrój i niekrę- 
powana swoboda panowały wszechwładnie, a czas 
spędzony razem (od godz. 8'30 rano do 4 popoł.) 
upłynął jak chwilka. Efekt moralnej tej wycieczki 
streszcza się najlepiej w słowach pożegnania: 
„do widzenia jaknajrychłej*. Ci członkowie O- 
gniska nadw., którzy nie mogli wziąć udziału 
w tej wycieczce, postanowili wziąć udział w wy- 
cieczce do Lubiżni dnia 1, czerwca. 


Jaremcze. (Obchód narodowy). Z okazji 
wielkiego Swięta narodowego, w którem cała 
Polska czci wiekopomny czyn Konstytucji majo- 
wej, Jaremcze przybrało w dniu tym również 
odświętny charakter. Dzięki staraniom komisarza 
rządowego p. Obsta, oraz garstki ludzi dobrej 
woli, zorganizowano uroczysty obchód narodowy, 
Rano urządzono zbiórkę i sprzedaż odznak, 
a o godz. 10-tej odbyła się uroczysta msza św. 
z okolicznościowem kazaniem, wygłoszonem przez 
miejscowego proboszcza, po nabożeństwie pro- 
cesja około kościoła. W nabożeństwie wzięli 
udział przedstawicieli urzędów, dzieci szkolne 
pod opieką swej kierowniczki, umundurowana 
straż pożarna ochotnicza że sztandarem, miejsco- 
wa Polonja, goście, oraz liczna publiczność. Na 
zakończenie odśpiewano „Boże coś Polskę“. 


Uczestnik. 


Halicz. (Wyrodna matka). Przed kilkoma 
dniami przed jednym z domów w Haliczu wy- 
grzebał pies zwłoki noworodka, któremu odgryzł 
główkę. Przybyła na miejsce policja rozpoczęła 
śledztwo i kopiąc w tem samem miejscu, zna- 
lązła zwłoki drugiego noworodka, jeszcze nie 
uszkodzone. Podejrzenie padło na córkę właści- 
cielki domu 24 letnią Eugenję Zielińską, którą 
widziano w stanie brzemieanym. Przesłuchana 
wypierała się początkowo zarznconego czynu, 
wobac jednak niezbitych dowodów przyznała 
się w końcu, że urodziła bliźnięta a sądząc, że 
są nieżywe i chcąc uniknąć wstydu zakopała je. 
Zwołana komisja sądowo-lekarska orzekła, że 
oba niemowlęta przyszły na Świat żywe. Zie- 
lińską odstawiono do aresztów sądowych, 
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Nadwórna, (Obchód 3-go Maja). Uroczystość 
3. Maja wypadła u nas imponująco. Spóźniony 
termin nie pozwala mi podać ciekawych i pomy- 
słowych szoezegółów. Należy wyrazić zdziwienie, 
że korespondencję w uroczystości nie zamieszczo- 
no w prasie. 

Celem podkreślenia zgodnej i harmonijnej 
pracy społecznej, miejscowej Polonji, należy 
podnieść wytrawne i mozolne przygotowanie 
przedstawienia młodzieży obu szkół przez kie- 
rowniczkę szk, p. żeń. p. Bron. Frankowską — 
wybitną współpracę nauczycielstwa szk. pow., 
zorganizowanego w Ognisku, z prezesem p. 
Androwskim na czele tudzież p. Salwarowską 
i kierownikiem szkoły pow. m. p. Kostniukim — 
podniosłe przemówienie w znaczeniu Konstytucji 
8. Maja p, J. Kokota, tudzież inicjatywą, ener- 
giczną współpracę i znakomite przemówienie 
inspektora szkół pow. p. Górczanego, prezesa 
Koła T. S. L. Kaznodzieja ks. St, Oleniewicz 
wygłosił porywające kazanie w kościele a p. Dr. 
Leon Arzt przemawiał pięknie w synagodze. 


Uczestnik. 


Gmina Wołosów p. Nadwórna. Dnia 24 maja 
w miejscowości Wołosów p. Nadwórna, odbył 
się staraniem miejscowej nauczycielki p. F. 
Sawczyńskiej, obchód Konstytucji 3 go Maja. 
Na program uroczystości złożyło się odegranie 
sztuki „Patrz Kościuszko na nas z nieba, i „Wi- 
zyta krasnoludków“ a ponadto odśpiewanie pieśni 
okolicznościowych przez chór dzieci szkolnych. 
Całość uroczystości dzięki pracy i poświęceniu 
p. Sawczyńskiej, która nie żałowała czasu i ofiar 
pieniężnych, wypadła okazale, za co p. Sawczyń- 
skiej należy się pełne uznanie. Oby więcej ludzi 
z pośród nauczycielstwa chciało naśladować tych, 
którzy jak p. Sawczyńska, nie ograniczają swoich 
obowiązków jedynie do spełnienia pracy zawo- 
dowej. Dodać należy, że p. Sawczyńska podjąć 
się musiała pracy nad urządzeniem obchodu 
sama, gdyż wśród miejscowego nauczycielstwa, 
w skład którego wchodzi dwie siły narodowości 
ruskiej, nie mogła, rzecz oczywista znaleźć po- 
parcia I zrozumienia, 


Osławy Białe. (Nieszczęśliwy wypadek). We 
wsi Osławy Białe zginął onegdaj gwałtowną 
śmiercią Iiko Hameniuk, woźnica miejscowego 
tartaku. Głdy jechał wozem, spłoszyły się nagle 
konie i poniosły, wywracając wóz. Humeniuk, 
trafiony dyszlem w skroń, poniósł śmierć na 
miejscu. 


5 A powyżej lat 15, do 
Kilku chłopców, nauki przemysłu 
ślusarskiego znajdzie pomieszczenie we fabryce 


wyrobów żelaznych i metalowych Inż. Krauszą 
i S-ki w Stanisławowie na Lieonówce. 1-1-23 


PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim, którzy pospieszyli z oddaniem 
ostatniej przysługi śp. Władysławowi Buczkowi, 
a przewszystkiem: Przewielebnemu Dachowień- 
stwu, JWP. Dyrektorowi Łękawskiemu, P. T. 
personalowi pocztowemu, JWP Mayerowi, oraz 
wszystkim przyjaciołom, życzliwym i znajomym 
składamy tą drogą serdeczne „Bóg zaplać*. 

Zona i dziecł. 


PODZIĘKOWANIE 


Wielmożnemu Pann Dr. Jerzemu Rosenbaumowi skla- 
damy tą drogą serdeczne podziękowanie za wieloletnią, bez? 
interesowną, pełną szlachetności i wiedzy lekarskiej pomoc, 
z jaką zawsze 1 chętnie spieszył naszej najukochańszej 
Siostrze, Żonie i Matce śp. Helenie z Dobrowołskich Hendry- 
chowskiej. Niech to szczere podziękowanie będzie przynaj- 
mniej skromną odpłatą szląchetnemu lekarzowi za jego 
niezawodną i chętną uczynność i życzliwość, z jaką zawsze 
odnosił się do uaszej śp. Amarłej. 


Marja Dobrowolska. 
Dr. Stanisław Hendrychowski z synem. 
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Hakoach — 48 p. p. 2:0 (2:0) zawody | znajduje się bramkarz Bystrzycy p. Zengel W czasie pożaru mego domu w Pasiecznej 
towarzyskie. „Zawody powyższe zostały przerwane Wilhelm. w dniu 8. maja 1925 spaliły się względnie skra- 
w 5tej minucie 2-giej połowy gry, ponieważ dzione zostały 4 odcinki polskiej pożyczki dola- 


sprawujący urząd sędziego p. Dubeński, uważał TowejeNr. 271, 171, 271, 172, 271, 178, 271, 
| u: N ADESŁĄ NE. na 174. Ostrzega się wszystkich przed transakcjami 
tymi odcinkami, jako nabytymi w sposób zbrod- 


za stosowne od czasu do czasu wykluczać jednego 
z graczy Hakoachu zupełnie nieuzasadnienie, aż 
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada). niczy, zarazem się je unieważnia. 


zredukował ich liczbę do 7- miu, wobóc czego 
nietylko, że przyczynił się do nieudania się całej 
imprezy, ale także złożył dowód swoich zbyt 
słabych kwalifikacji, do prowadzenia zawodów. 
Praktyka. wprawdzie uczy, ale szkoda, że dzieje 
się to kosztem zawodów, na które publiczność 
opłaca wstęp. 


Rewera Il. —Bystrzyca H. 9:1 (4:1) mistrz. 
kl. €. Rewera odnosi zwycięstwo dzięki dobrze 
grającemu atakowi jakoteż nieudolnej grze obrony 
Bystrzycy. Sędziował p. Dubeński słabo, który 
wykluczeniem 2 graczy z gry — udowodnił, że 
zaznajomienie się z prof. Weysenhoffiem uważa 
za zbyteczne. 


- Stanisławów. dnia ł6. maja 1925. 


p > koło Worochty, inż. Bolesław Hendrychowski. 
Tataró Karpaty  wschod- | ~.e 
nie 725 m. p. p. m. PODZIĘKOWANIE. 


Stacja, poczta i telegraf na miejscu. Uzdrowisko JWP. Dr. Stanisławowi Kabisztalowi za nad- 
górskie wśród lasów szpikowych, powietrze do- | zwyczajnie pieczołowitą, bezinteresowną, oraz 
skonałe, miejsce klimatyczne dla rekonwalescen- | JWP. Dr. Małaniukowi z ofiarną i życzliwą 
tów a a Rya odpoczynku ispokoju, dużo | opiekę lekarską jaką otaczali w czasie choroby 
słońca, kąpiele rzeczne, i in « | męża i ojca śp. Władysława Buczka nie szczę- 
łazienka w domu. „Pensjonat Zofijówka” dzili idém Sani T, pozwalamy nobia 
Inż. Zofji Zarańskiej Lwów, Chorążczyzna 17. | niniejszem na tej drodze złożyć najserdeczniej- 
Od 1. czerwca w Tatarowie, 3-3-2644 | sze podziękowanie, Żona i dzieci. 


e > rg A PODZIĘKOWANIE. 
Poszukuje SIĘ kandydatów Be W nieszcześciu, które nas nawiedziło, doznaliśmy 


3 f » z tyle dowodów współczucia, że nie sposób wszystkim z osobna 
niów stolarskich. Będą przyjęci tylko ci, którzy dO | za nie podziękować. Zatem tą drogą składamy najgorętsze 
tychczas nie byli i nie są uczniami, Zgłoszenia pod | słowa podzięki tym wszystkim, którzy nam dodawali otuchy 
Uczeń“ do Administracji „Kurjera Stanisławow.*. oraz wzięli udział w odprowadzeniu zwłok naszej Najdroż- 
Ey: szej i Nieodżałowanej Siostry, Żony i Matki śp. Heleny 
O0O0000G0000000006090 z Dobrowolskich Hendrychowskiej na miejsce spoczynku 
— nn m) owięcznego, przedewszystkiem zaś Przewielebnemu Dacho- 
M HUDNIĘCIE Szybkie przybranie na ky) jade eesi Ak; BL Rash i O 
3 = wiczowi. aństwu Prezesostwu Zarządu Miasta Wacławowi 

| wadze i pełny kwitnący j Janinie Chowańcom, JWPanu Nadradcy Sądu Okręgowego 

wygląd powoduje PLENUSAN, witaminowy | Janowi Schindlerowi, Świetnemu Zarządowi Miasta, Czci- 
proszek wzmacniający. Polecany przez le- godnym Gronom: Urzędnikom miasta Stanisławowa, Nauczy- 


z łka zł. 6, — 4 pudełek zł. 22, | cielstwa Szkoły im. KI. Hoffmanowej i Szkoły im Kr. 
karzy Cena pude 4 p Zofji, naszej Kochanej Rodzinie, wszystkim przyjaciołom 
i znajomym oraz Zakładowi pogrzebowemu WP. Feliksa 


Sokół Śniatyn—Bystrzyca 0:3 mistz. kl. B. 
Z powodu niestawienia się Sokoła walkower dla 
Bystrzycy. 

Stanisławowia— Bystrzyca 0:6 zawod. tow. 
W miejsce Sokoła śniatyńskiągo rozegrała „O“ 
klasowa „Stanisławowia* zaw. tow. z Bystrzycą. 
„C* klasowi grali z nadzwyczajną ambicją, dzięki 
której wymuszali na przeciwniku od czasu do 
czasu grę otwartą. Porażkę taką ponieśli tylko 
z powodu zbyt słabej linji pomocy, Ogólnie ra- 
ziło zachowanie się bramkarza Bystrzycy Zengla, 
które nie zgadzało się z pojęciem sportowca: 
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J. Chodziński. 


Może wreszcie będzie porządek i spokój na 
naszych boiskach ? Najnowszy numer Sportu przy- 
nosi w biuletynie urzędowym L. O. Z. P. N. 
wiadomość o masowej dyskwalifikacji graczy 
Okręgu lwowskiego za różne wykroczenia. „Spor- 
towcy* naszego grodu nie pozostali na szarym 


Ostrzeżenie. 


Przełożeństwo Stowarzyszenia przemysłowego gospodnio-szynkarskiego 
w Stanisławowie zwraca uwagę P. T. Całonków, iż 
w czasie od dnia 15. do dnia 30. czerwca 1925 włącznie 
zakazanem jest wykonywanie wyszynku i sprzedaży 
napojów alkoholowych (spirytusu) w mieście Stanisla- 
wowie, a to z powodu odbyć się mającego w tymże 
czasie poboru w Stanisławowie. 


Zakaz ten oparty jest na zasadzie ustawy z dnia 23. kwietnia 
1920 Dz. U. R. P. Nr. 37. 

Wszystkich P, T. Członków wzywa się do ścisłego przestrzega- 
nia powyższego zakazu, a to w ich własnym interesie, gdyż za naj- 
mniejsze tylko przekroczenie powyższej ustawy będą kompetentue 
Władze bardzo surowo. karały. Zarazem wzywa się P. T. Członków 
o doniesienie do Stowarzyszenia o wyszynkach pokątnych wo- 
bec których Starzyszenie będzie bezwzględnie występywało ze względu 
na to, że te właśnie kryjówki (pokątne wyszynki) koncesjonarjuszom 
ogromnie poszkodzić mogą i też szkodzą. 

tanisławów, dnia 3. czerwca 1925. 


* Przełożony w. z. Kazimierz Schweisser cj 
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Przetarg na instalacje wodociągowe. 


| 
Dyrekcja Urzędu wykupu tytoniu i Państwowego magazynu | 
wyrobów tytoniowych w Jagielnicy ogłasza na dzień | 
25. czerwca b, r. przetarg nieograniczony. 


Oierty w kopertach podwójnych, z których wewnętrzna nosi 
napis: „Oferta na instalacje wodociągowe“ należy wnosić do Dy- 
rekcji podpisanej najdalej do 24. czerwca br. Do oferty dołączyć 
należy: 1. Kwit na wpłacone 200 zł. w jednej z Kas skarbowych 
jako wadjum na powyższą dostawę. 2. Deklarację, że warunki 
umowy, warunki ogólne, warunki techniczne, ze wszystkimi do- 
datkami są oferentowi znane i oferent takowym podporządkowuje 
się. 8, Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane. 4, Oferty winne 
być sporządzone na drukach przepisowzch, które tut. Dyrekcja 
udziela bezpłatnie. 5. O powyższe roboty ubiegać się mogą kon- 
cesjonowane przedsiębiorstwa i firmy budowlane. 6. Blizszych 
informacyj udziela Dyrekcja Urzędu na miejscu od godziny 
8 do 11 przedpołudniem. 


Jagielnica, dnia 25. maja 1925. Dyrekcja. 


poleca è 
Farby, lakiery i oleje wszelkiego rodzaju 49  Ceraty na Stoły i mebie 
Hegary, Szpryce gumowe i szkilanne Wszelkie artykuły sportowe 
węże gumowe do spuszczania wina i lekarskie . Tenis i krokiet 
Szczotki i pendzie wszelkiego rodzaju Trzewiki footkalowe i 


Linoleum prawdziwe, chodniki i dywany X Rybołówcze przybory ] 
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